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L I T E R A T U R A .
Z A K Ł A D Y  M IA S T A  K R A K O W A .

Wszelkie ustawy i zakłady , mimo najszczyt- 
tnicjszą mysi pierwotną ich nadawcy lub założy­
ciela, muszą się z czasem zestarzeć i zbutwieć,* je­
śli nie będą z wiekiem stosownie do potrzeb jego 
rozwijane, przy najświętszej nietykalności tej mysh 
pierwotnej. —  I dzisiejsze miasto wolne Kraków, 
ta zamożna niegdy stolica monarchów, gniazdo lub 
długoletni pobyt, niezliczonych mężów bogatych w 
nauki i majątki, bogatszych w cnoty chrześciańskie, 
liczy mnogie pomniki ich obywatelskich dla kraju 
poświęceń. Jego liczne zakłady naukowe lub do­
broczynne, stanowią nie małe tego kawałka ziemi 
bogactwo, a gdyby je wprawna rozwinęła ręka, gdy­
by iin w  pomoc przyszło spółdziałanie no­
wych i niezbędnie potrzebnych zakładów , o- 
kwite niezawodnie plony, zbieraliby wkrótce 
mieszkańcy tej szczęśliwej krainy. —  Jak wyko­
nywanie każdćj ustawy, przy doszczętnćin spełnianiu 
woli ustawodawcy, może dać jej wykonawcom, jeszcze 
pole pośrednich, a nader ważnych ulepszeń, tak ró­
wnie zakłady wszelkie, bez nadwerężenia woli za­
łożyciela, zawsze ziskiwać będą, na koniecznóm roz­
winięciu i zastosowaniu do zmienionych potrzeb 
wieku. W  siłach wpływających na dobrobyt kraju, 
często jest nader tru d n o , odróżnić przyczyny od 
skutków, i stosunek ich wzajemny stanowczo ozna­
czyć, Przypadkowe czasem pierwszeństwo tych sił 
zjawienia, naprowadzać może na domysły błędne, 
konieczności ich takiego a nie innego następstwa. 
Zdanie to można by łatwo sprawdzić, przy szcze- 
gółowćm uważaniu przeznaczenia, natury i losu 
wszelkich zakładów miejscowych, dziś wszakże, 0- 
graniczając uwagi nasze, przyjmiemy za zasadę, ten 
pewnik naukowy, że bogactwo (brane w  ekonomi- 
cznem znaczeniu) bywa matką szczęścia kraju, gdyż 
stawia go w możności, urzeczywistniania najświe­
tniejszych pomysłów, gospodarstwa narodowego, a 
tein sainćru najwyższego stopnia oświecenia. Przy 
zdobyciu tego bogactwa, jak w  każdem działaniu 
ważnem i rozważnie poczętem, wzgląd mieć nale­
ży, na przeszłość, obecnosc i przyszłość przedmio­
tu. Co do przeszłości, o to idzie, aby wartość 
wszelkiego mienia, a tein bardziej, własność publi­
czną, tę zewszechmiar szanowną przodków puści­
znę, całkiem ocalić i w części najmniejszej zatraty 
jćj nic dopuścić. Co do obecności, tej najmożniej- 
szemi będąc panami, wypada majątkom tym w ra­
zie potrzeby nieść pomoc natychmiastową i stano­
wczą; co się zaś tycze przyszłości, należy powol- 
nem i stopmowem działaniem wpływać na zupełne 
zezasem uchylenie, cisnących majątki miejscowe cię­
żarów, i zabezpieczyć je oraz od strat przypad­

kowych, często bolesnych a nawet żywotnych. —  
Niech nam ten wzgląd potrójny przew odniczy , w  
obecnym rzucie oka, na zakłady przez miasto Kra­
ków posiadane, z których przy małej zmianie, o tyle 
by większe ciągnęło korzyści, lub których zapro­
wadzenie, tyle by zapewniło, bogactwo tej ziemi; 
Co do względu na przeszłość , idzie t u , jakeśmy 
rzekli, o zachowanie wszelkich zakładów, pośredni 
lub w pływ  bezpośredni, na krajowe bogactwo wy­
wierających. Do pośrednich należą zakłady nau­
kowe, które i  samą nauką, i gromadzeniem w  jćj 
celach w jedno miejsce mnogiej ludności, przykła­
dają sie do bogactwa i szczęścia miejscowego.—  
Do bezpośrednich, należą zakłady, których cele prze­
mysłowe, są najgruntowniejszą bogactwa zasadą.—  
Ale wynikło to z rolniczego przyrodzenia ziemi na- 
szćj, iż ubodzy w  zakłady przemysłowe, te jedynie 
odziedziczyliśmy po przodkach, których celem głó­
wnym, jedynym, jest niesienie ludzkości pomocy, 
prostą drogą datku, świadczenia dobroczynności, 
bez wkładania na obdarowanego żadnych z obowiąz- 
zań, tyle jak ńam dziś wiadomo potrzebnych, do 
utrzymania, a co większa do ożywienia tak pięknych 
zakładów. Ich starożytni założyciele, uważali wszel­
ką myśl p rzem ysłow ą, za nieodpowiedną celowi 
zakładu, ale nawet naganną i ich samych krzywdzą­
ca, Takie było wtedy pojecie wieku, z naszćm ró ­
żne i niezgodne. Z wiedzą tego pojęcia patrzmy 
zawsze na starożytne zakłady, jeśli zyczymy ich u -  
lepszenia. Niewiele ich tu wszakże naliczyć możemy: 
i w  ogóle widzimy tylko przy bractwie miłośier- 
dzia założonem dobroczynną ręką nieśmiertelnego 
Skargi, zakład zwany: Bank pobożny, ( Mons pie- 
łałis). Wykazowi naukowemu, czem był, czem jest 
a czem by mógł być i powinien zakład podobny, 
można by wyłączną rozprawę poświęcić, i radziby- 
śmy ją widzieć w naszym dzienniku. Dziś niech 
przynajmniej ta wzmianka banku pobożnego, stano­
wi nam przejście, do myśli możebnego założenia w  
Krakowie, narodowego banku. Już ta myśl, wnio­
skowana była na zeszłorocznym sejmie rzeczypo- 
spolitej naszćj, i raz rzucona, prędzej czy później, 
pewno sie urzeczywistni, gdyż przekonani jesteśmy 
źc zadład banku narodowego, nawet mniejszą ilo­
ścią pieniężną początkowany, zawsze wywrze w pływ  
nader szczęśliwy, a pierwszym skutkiem jego nie­
zawodnym/będzie zniżenie tak wysokiej stopy miej­
scowej procentu, któreby się przyczyniło do zrówno­
ważenia stosunków handlowych miasta Krakowa z 
krajami obcemi. Niektórzy atoli sądzą, że za­
kład banku tego, mógłby, a nawet powinien być 
poprzedzony, zakładem towarzystwa kredytowego 
ziemskiego; zdaje się wszakże, iź konieczność tego
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następstwa, trudna do udow odnien ia , krytyki nic- 
wytrzyma, na jćj możność jednak, znawca każdy chę­
tnie się zgodzi, p rzew idując ze bank n a ro d o w y , 
następujący już po założeniu tow arzystw a kredyto­
wego, znajdzie w  jego listach zastawnych, podrę ­
czny przedm iot przemysłowego działania , na kló- 
rem zwykle zbywa zakładom początkującym. Co 
się zaś tycze m ożności, zaprowadzenia u nas kre­
dytowego zakładu ziemskiego, o tćj przeświadczą 
istnienie podobnych, w  najmniejszych krajach rze­
szy niemieckiej. I  tej myśli ekonomicznej zastoso­
w anie , zasługuje pewnie na głębszą rozwagę, l y m -  
czasem , zastanawiając się, że u nas m ia s to , jest 
rzeczą g łó w n a ,  a "’jego okrąg rzeczą dodatkową, 
uznamy, źe skoro zaprowadzenie tow arzystw a kre­
dytowego ziemskiego, jest krajowi tutejszemu po­
żądane, spieszniej może miastu samemu życzyć na­
leży, ustanowienia wypożyczki żelaznych kapitałów. 
U ła tw iłyby  to  summy w ręku rządu  będące, te same 
nawet, które on dzis właścicielom nieruchomości 
p o  pieć procentu wypożycza; ułatw iłaby to wysoka 
(jakeśmy już powiedzieli;  stopa miejscowych p ro ­
cen tó w , a zaw sze, nie licząc nawet m a ło - w a -  
żnój korzyści zwiększenia dochodu rządowego, 
odnosiłoby społeczeństwo krajowe, korzyść najwa­
żniejsza , stopniowego i nieprzykrego umarzama 
długów', uciskających własnosc pryw atną. Wic trze­
ba dowodzić, ile by na zaprowadzeniu tego zakładu, 
zyskał kredyt tak w ew nętrzny  jak zewnętrzny a tern 
samem i bogactwo narodow e. —  Jeżeli jednak, ob­
myślać wypada środki, zabezpieczające wszelką w ła ­
sność nie ruchomą, od powolnej utraty w ar to śc i ,  
niemniej godzi się ją  zabezpieczać od s tra t  nagłych, 
i jedno-chwilowego zniszczenia, 1 u, jak ła tw o  ka­
żdy zgadnie, mamy na mysit zaprowadzenie zakła­
du uehronnego, od stra t wynikających z p i^ygod  
nieprzewidzianych. Ileż jest miastu naszemu p o -  
żadanem, tow arzystw o ogn iow e? Ktoz dzis ,  b ron  
Boże, wielkiego pożaru, w róciłby  właścicielom w ar­
tość ich zgorzałych dom ów ? Mozę składki nie­
dołężne? Zostawmy litosc nędzy szczególnej, a prze­
widziane kieski, uprzedzajmy środkami ła tw em i ja­
kich dostarcza okwicie naukowy przemysł. Watem 
dziś kończąc, te myśli kilka ogólnych, nad sposo­
bami, oczyszczenia lub ocalenia w artośc i  majątko­
wych, przyznajmy nawiasowo, lleby korzyści p rzy ­
niosło  Krakowow i, tyle życzone zaprowadzenie to­
w arzystw a oszczędności: któż zw ątp , ze zbawien­
ne kassy jego, dajac tow arzystw a członkom, korzy­
s tne ,  p rzyzw oite  ' i  pewne miejsce przeznaczania 
choćby najmniejszych kapitałów , odstręczają ludność 
od  namiętnego szukania nrzesadzonycti zyskdw a 
znajdowania s tra t  niezawodnych, na pa wie P « e d w ę -
b ie r s tw  mniej moralnych instytucyj. U aj | ,'y , 8
następstw o tych wszech pożądanych zakładów : u- 
tw ierdza  w  nas te ufność, w ia ra  w  chęci d o w o d n a  
najlepsze praw odaw czych  i wykonawczych w ładz  
kraju  naszego, i to przekonanie umiejetmcze, k tóre 
prędzej czy p ó źn ie j , ogó ł każdego społeczeństwa 
pojmie, że w  łonie  nauki, jak w ło n ie  z iem i, lezą 
nieprzełiczne zarody i  środki, godziwego w zros tu  
bogactw a narodowego.

HIMALAJA.
p ism o  A uago  E m a n u e l a .

T a  najwyższa jak wiadomo na ziemi góra, jak 
niedostrzegalny zmarszczek pom arań czy , Himalaja, 
byłby pow iedz ia ł  Fontenelle, żesw ojem i szczytami 
nietkniętemi nogą ludzką, k tó re  jak się zdaje, ster­
cza dla urągania naszym uprzedzeniom , dla zada­
nia' zupełuego fałszu tym dumnym solistom, k tórych 
głupow ata  próżność, pow tarza  bez końca: człowiek 
co zechce ,  może, te szczyty o lbrzym ie, z w y so ­
kości swojej, niby nam ciskają ten w yrzu t:  — » W y  
ludzie, w y  się chełpicie panowaniem ziemi, wy nie 
znacie nawet waszego dziedzictwa, bo my stanow i- [

my cząstkę ziemi, a Wy nicodwicdziliście nas ni­
gdy !”— Dżiało się to na Himalai,—  Pewien podróżny 
angielski, lord A lw orthy , w  tow arzystw ie trzech 
przew odników , wdzierający się na skały z niesłycha­
na nieustrasznością, ślizgając się po śniegu, aby sie 
w g łę b ię  niestoczył, musiał się chwytać jeżyn wie­
cznie szronem pokrytych, ciągle naprzód postępo­
w ał, p rzepaści p rzeskak iw ał  zdaw ał sią kozą
dziką; choć uwiadomiony o niebezpieczeństwie,
szedł naprzód, nigdy nie u t ru d zo n y   W reśc ie
po  dwugodzinnym pochodzie niebezpiecznym, za­
w o ła ł  jeden z przew odników : # panie wstrzymaj sie, 
nikt n iep rz eb j ł  tej rozpadliny.—  Nikt? —  Tak, pa­
nie.-— A więc dalej pójdę; nikt nieprzebył tej roz­
padliny, więc nikt wyżej nie był odem nie !—  Al­
w o r th y ,  by ł z ty ch - lu d z i ,  co nicchcą widzieć dla 
widzenia, lecz aby rzec mogli; widziałem. Już  czy­
ta ł  gazety londyńskie, donoszące że lord A lworthy 
doszedł szczytu Himalai; już się rozum iał być wy­
pytywanym przez tłum młodych lcdych, obsiadają­
cych go w  okrąg, z o twartemi ustami, z wlepione- 
mi weń wiclkiemi oczyma niebieskiemi, w  oczeki­
waniu po  nim opowiedzi rzeczy dziwnych.—  Żwa­
w o!  żw aw o! za mna !— Nie, zaiste, niebede ci to -
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warzyszył z narażeniem dni moich. —  Ani ja. —  Ani 
ja. —  Czyliż was płacę za m ało? -— Przenosimy ży­
cie nad gwinee.—  Przez Boga ! zestąpić i niemódz 
się pochlubić z bytności tam, kędy nikt nie .stąpał! 
Nie nigdy, czekajcie więc za mną podli, niebawem 
pow rócę .”—  Tak, powrócił niebawem ten poczci­
wy lord' Alworthy; ledwo uszedł dwieście k roków  
znajdując się na płaszczyźnie pochylonej p rzesz ło  
4o stopni, s tracił równowagę i byłby niezawodnie 
podruzgotany, gdyby nie jedno z tych drzew ka rło ­
watych , rosnących w  strelie górnej, które miał ty­
le pod  ręką, iż mógł się gałęzi jego schw ycić , na 
której się zaw iesił,  jak pająk wiszący na swojej 
przędzy, u  szczy tu strasburskiej katedry. Kilkakroc 
zw raca ł  głowę w stronę swoich przew odników , lecz 
niewołając ratunku; gdyż wzgardziwszy, ich radą, 
nie honorowem sądził  wzywanie ich pomocy; d rżąc  
mierzył głębokość przepaści, drżąc uważał te skały 
bezmierne, na gór podstawie położone, które zmniej­
szane odległością, zdawały mu się być owcami na 
błoniu; obliczał w jakim by czasie tam przybył, gdy­
by gałaź pękła, i gałąź pękać zaczęła. Każde trza­
skanie było sercu Aiwortha sztyletowym ciosem; 
za każdem trzaskaniem, w ykrzyw iał tw arzą  w  sza­
tański sposób, a ściągania nerwowe zamykały mu 
oczy, które otw ierał czasami, dla patrzenia na gałąź 
jak patrzy  oskarżony, w  tw arz  przewodniczającego 
sądow i przysięg łych , kiedy jeden w y ra z ,  t a k  lub 
n i e ,  ma stanowić nieodwołalnie, o jego pow rocie  
na łono  rodziny, lub śmierci na rusztowaniu,— Je­
dnak, o niesłychane dziw actwo ! Alworthy mi opo­
w ia d a ł ,  że w tem  okropnćm p o łożen iu ,  myślał o 
frazesie, jakiego by użył u miledy Grcj, p rzy  Pika- 
dilly, dla odmalowania tej okropności.—  Gałąź pę­
kła, i szczęśliwym przypadkiem, ruch wynikły p rzy  
jej oderwaniu ode drzewa, złożył biednego Anglika 
na kawałku ziemi. Gdy tam był bezpieczny, zw ró­
cił  g łow ę ku p rzepaśc i   Gałąź jeszcze nieprze-
biegła ćwierci przestrzeni, ścigał ją spojrzeniem, aż 
do chwili, w  której stała się tak małą, tak drobną, iz jej 
dojrzeć n ieb y ło  można.—  O h!  oh !  mówił, gdybym 
jej towarzyszył, miledy i jej W iliam s byliby nader 
zadowoleni ” — Poczem z krw ią  zimną i uporem  
znamionującym głównie naród angielski, w dziera ł  
sie jak pićrwćj, gotów staczać się znowu, i to przy  
zupełnym drzew  braku. Jednak był wpfd w strzy­
many u stóp skały ściętej i p rostopad łe j   Nie­
podobna jej przeskoczyć. W te d y  odkrył głowę, 
zw róc ił  sic ku szczytowi góry, stanął w  dramaty­
cznej postaci, i p rzem ów ił do niej poważnie i po ­
etycznie.— Jego zapał by ł tak mocny, jego ruchy 
były tak przesadzone, iż o w łos  co w ty ł  nicupadł; 
ale rzucił  się naprzód, a dla wzmocnienia swojego 
pionu, sięgnął ręką w  rozpadlinę skały. Jakie by -
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ł o  zadziwienie jego, gdy z lej ostrej i dzikiej 
skaty, siedziby samych ortów, doby ł. . .  Cóz do­
był? wolno państwu zgadywać; zgadujcie.... . Ba! 
ba! b a ! , , ,  m ech .. .  jajko orle  Toby nic nad­
zwyczajnego niebyło?— Cóż takiego? — Pamiiąlkę, 
iormoar stalowy, zawierającego w sobie, kartkę 
odwiedzin, z papieru welinowego, alłasowanego, z 
brzegami złoconemu Sir Lew is, London, Park, 
Street, 19 — Jeśli kiedy w buduarze twojej żony, 
znalazłeś listy jej kochanka, tak byłeś rażony, jak 
lord Alworthy, trzymając w ręce kartkę Sir Lewis. 
Zbladł i stał skamieniały. » Co ! tyle trudów ! tyle 
Wysiłków! i to wszystko stracone! »Następnie rny.l 
przez mózg przelotna, ułagodziła jego boleść,przy­
pomniał sobie srokę złodziej; jeśli ptak ten , brał 
srebro stołowe, dla chowania go na poddaszach, 
czemu by orzeł nie miał znaleść tej kartki i tu jej 
nie złożyć  Oh ! tak jest, potępienie ! Alwor­
thy, czytał te cztery wyrazy: Sir Lewis, w Hitnalai. 
Mało jest prawdopobnćm, pomyślał, aby Lewis 
opatrywał tę kartkę napisem podobnym, sądząc, iż 
orzeł zaniesie ją w miejsce przeznaczenia. » Musiał 
tu sam być i mniejsza o to; pójdę wyżej od niego! 
»Mimo wysileń powtarzanych, Alworthy nie mógł 
wyjść nad rozpadlinę, wściekłem sercem, chwycił 
sic jedynie mu zostającego środka: kartkę Lewisa 
zastąpił swoją własną i zestąpił, płacząc jak się 
płacze, wychodząc od najdroższej kochanki, która 
powiedzieć kazała : Pani wyszła.

§ 2-
Powyżsży opis   w jego wysłowieniu jest

przesada, a ja niejestem przesadny. Opowiedziane 
zdarzenie przypadło 23 czerwca 1817 r. n3 paź­
dziernika tegoż roku, Alworthy, za powrotem do 
Londynu, zwrócił się porankie.H wjstronę P a rk -  
Street, i zastukał pod numer 19. »Sir Lewis? — 
Jest w domu, chciej wnijść milordzie.” Alworthjr 
wszedł na górę. »Sir Lewis ? —  Jest w domu, chciej 
wnijsć milordzie.” Alworthy wszedł, służący w pro­
wadził go do gabinetu pracy Lewisa. Do koła po­
koju, na licznych rzędach półek, sztucznie były roz­
łożone rzadkie rośliny, drogie kamienie, przyniesio­
ne przezeń z mnogich i odległych podróży. Każdy; 
kraj miał tam swoich wyobrażeńców, w tym gabi­
necie był świat cały w miniaturze. Pan domu, sie­
dzący przy stole zdawał sic zagłębiony w zachwy­
cie myślenia; badał miłośniczo, pieścił, wzrokiem 
pożerał parę przedmiotówmineralogii, rozłożonych 
przednim, z napisami świeżo przyczepionemi: obra­
cał je na wsze strony, brał czasami szkło powię­
kszające, dla zbadania ich bogactw, w szczegółach 
najdrobniejszych i wtedy wołał przesadnie: Ma­
gnus in m agnis, maximus in m inim is! To ślicz­
nie! przepysznie! Krystalizacyc w ziarku pyłu, ko­
lumnady granitowe, sklepienia, kopuły połyskliwe.... 
Maximus in minimis I to szczytnej Lewis tak 
się  zdawał być zatopionym, ze służący wahał się 
z uprzedzeniem go o przybyciu gościa. Alworthy 
dał mu znak odejścia; zbliżył się do stołu i usiadł 
naprzeciw Lewisa. —  Po kwanćlransie religijnego 
milczenia, porwał go kaszel, którego niemógł uskro- 
mić.... kaszlał. Lewis go zobaczył i niezdziwiwszy 
sic, podał mu kamień. Maximus in minimis De­
us est.” rzekł Alworthy. »Brawo” odrzekł drugi, 
»brawo »ten człowiek rozumie, pomówmy.” I od­
rzucił tak ulubione kruszce. Mogęż wiedzieć mój pa­
nie, z kim zaszczyt mam mówić,— Nazywani się lord 
Alworthy, człowiek milionowy ze stanu, a podrużują- 
cy dla gustu, albo jeśli pan chcesz, milionowy dla gustu 
a podrużujący ze stanu,—  Ż idasz pan odemnie jakiej 
przysługi? Lyłbyin zachwycony,— Nie, panie.— Ićm  
gorzej. —  Ja to zyskuję na sposobności stania się 
jemu użytecznym, jaką mi nastręcza przypadek.... 
Znalazłem, daleko ztąd przedmiot który poznałem 
po znakach pewnych, iz musi do niego należeć, i 
pospieszam jemu go zwrócić. »Już się Lewis wy­
silał na dziękczynienia..,, niema Anglika, coby

rzeczy kosztownych w drodze nic zg ub ił . . . .  kiedy 
Al worthy ukazał mu wzmiankowaną kartkę odwie- 
dzinową, ze strony gdzie był napis: sir Lewis w  
Ilimalai.*-— Jakby gromem rażony, zezerwieniał, ze- 
siniał, zgrzytnął zębami, dreszcz ogólny przebiegł 
wszystkie członki je g o   »J czemuż pan wyją­
łeś kartkę moje z tej skały ? — Piękne pytanie! dla 
włożenia tam własnej.—  Ale czy wiesz pan, że jesteś 
złodziejem! Wiesz-li żeś mi wydarł pociechę mojej 
starości, moje nieśmiertelność! zezasem, za odkryciem 
tej kartki...", powiedzianoby: sławny, słynny Le­
wis! a teraz to nazwisko ze mną się skończy, i 
powiedzą: sławny Alworthy, zamiast powiedzieć 
Alworthy zbójca?—Ale, ale, umiarkuj sic. —  Mam 
się miarkąwać! nie, nie mysi o tern; jest to obelga 
do zmycia krwią jedy nie  P ra?nę krwi twojej.
—  Na zdrowie panu. — Bić się idziemy.;— Chętnie.
—  Dzień ? — W  god?;inę. —  Miejsce ? —  Green-Park.
—  Broń? -— Pistolet olstrowy jako pewniejszy. —-  
Dobrze, do przyjemnego zobaczenia.—  W  godzinę

olem, Alworthy i Lewis towarzyszem od świad- 
ów, przybyli na Green-Park. Pistolety nabite, 

dwaj rycerze stanęli naprzeciw siebie, w przyzwoi­
tej odległości, wycelowali do siebie śmiało; strzały
wypadły  Lewis dobrze wymierzył; Alworthy
równie dobrze wycelił.— Biedni szaleńcy, Bóg ich 
dusze pow oła ł.— Świadkowie złożyli ciała do po­
jazdu i odjechali, rozmawiając o rożnych rzeczach.. 
Przez drogę, jeden z nich czytając dziennik, zawo­
łał: »O h ! piszą zTibetu , iż wskutek trzęsienia
ziemi, szczyt Gerais góry Himalai, zwalił się z o- 
kropnym łoskotem.—  To tam zapew ne... . .  ha! ha!, 
h a ! . . .  i zanieśli sic od śm iechu....  ha! ha! ha!’’- 
Ktoś widząc ich tak wesołych rzekł: ci ludzie wy­
chodzą z weselnej wieczerzy, na której pili za wiele.

NOWOŚCI LITERACKIE.
Spis przedmiotów, zawartych w numerze kwie­

tniowym pamiętnika farmaceutycznego wydawanego 
w  Krakowie przez professora uniwersytetu Sawi- 
czewskiego Floryana: a) Opium i nowó odkryte 
wniem pierwiastki (ciąg dalszy), b) Paramorphin, 
nowa substacya znaleziona w soku makowym przez 
Pelletier, c) O hizopie lekarskim przez Dierbacha. 
d) O uprawie i użytku prawdziwego rabarbarurn 
przez Otto i Lucae. e) Apparat Brunnera służący 
do robienia siarczyku węglika w  większćj ilości. 
/ )  Silnia do proszkowania P. Petit poprawiona 
przez J . Kernera, kandydata farmacyi w Stutgar- 
dzie. g) O użyciu roślin odurzających wstanie naj­
większej dzielności i zachowaniu urządzonego z nich 
przetworu, przez K. Bischoffa. h) O syropie mi­
gdałowym (sirop d’orgeal) przez B. Germain apte­
karza w Fecamp i t .  d. /^Przepisy  lekarskie obej­
mujące różne sposoby używania jodu i działaniu 
jego w  chorobach skrofulicznych, j)  Wiadomości 
handlowe podane przez Frederyka Jobsta w Stut- 
gardzie.

W e  Wilnip i Grodnie, zapowiedziano słownik 
hebrajsko-rossyjsko-polsko-niemiecki, w 6 częściach 
zawierający około 3oo arkuszy. Cena przedpłaty 
na całe dzieło jest 6 rubli srebrnych. Pisarzami 
są nauczyciel nowej szkoły hebrajskiej, B. Germej- 
sa" i M. Orkawin. Każda stronnica ma dwie szpal­
ty , z których pierwsza zawiera hebrajskie wyrazy, 
a inne rossyjskie, polskie i niemieckie.^ Druk we­
dług próbowych kartek, jest czytelny i dobry.

Sprostowanie: w zeszłym numerze tygodnika 
w art) kule pierwszym, wszędzie zamiast: olsneński 
czytaj: oleśnicki.

T E A T R  N A R O D O W Y , w  przyszłą niedzielę 
przedstawi operę Aubera: Niema z Porticzi, z niezawo­
dną usiłnością na jaką wystawa ta zasługuje. Sława 
tej historycznej sztuki niepotrzebuje zachęty, a połączo­
na ztym-razową usiłnością przedsiebiercy teatru, zgro­
madzi pewnie liczną powszechność.



W I A D O M O Ś C I  POLITYCZNE.

RZECZ POSPOLITA KRAKOWSKA.
Na p os iedzen iu  k o m ite tu  e k o n o m ic z n e g o  w dn iu  26 

kw ietn ia  r  b .  o d b y te m ,  w y znaczo no  ko m issy ą  d o  dania  op i­
nii n a d  p o d a n y m  S en a to w i R ząd z ą c e m u  p ro je k te m  przez  p. 
Rorow icza ,  p ostaw ien ia  t rw a łe g o  m o s t u ,  n a  W iś le  now ej 
p o m ię d z y  K ra k o w e m  a P o d g ó rz e m ,  w m ie jscu  gdzie is tnie­
ją c y  m os t  p rzez  po w ó d ź  w r o k u  1 8 x3 ze rw a n y m  został.

N a d n iu  28 t. m . p .  k a n d y d a t  D o m a ń s k .  W a w rz e n ie c  
dla o s ta teczneg o  uzyskania  s to p n ia  d o k to ra  m e d y c y n y  i 
ch iru rg i i ,  b r o n i ł  w g m a c h u n o w o d w o rs k o -w ła d y s ła w s k im  ro z ­
p ra w ę  swoję o  c h o ro b ie  angie lskie j .{ d e rh a c k ilid e ) .  B y ło b y  
w p rzysz ło śc i  do  życzen ia  a b y  p p .  k an dy dac i  wszelkich w y ­
d z ia łó w ,  ob ie ra l i  d o  ro z p r a w  p rz e d m io ty  ile m ożnośc i cząst­
k o w e ,  p o d z ie ln e :  gd y ż  ła twiej p rz y p u ś c ić  m o ż n a ,  źe  m ło ­
d y  cz łow iek  u c z o n y ,  lepiej śkresli m o n o g ra f ią ,  niż opisze 
jaką  c z ę ść  g łó w n ą ,  d a w n o  1 d o k ła d n ie  w y ro b io n ą ,  od naj- 
p ie rw szych  re p re z e n ta n tó w  u cz o n eg o  św ia ta ;  co  się tycze pp .  
k an dy da tów  nauki leka rsk ie j ,  c ze m u  też  nie b io r ą  za p rz e ­
d m io t  r o z p r a w ,  ży w o tó w  zn a m ien i ty ch  lekarzy  polskich  
X V I  i XVII w ie k u ,  k tó ry c h  k ry ty c z n e  i u rn iejętn icze wysta­
w ien ie ,  j a k o b y  z jednej s t ro n y  b y ł o  p is a rzo m  p o le m  p ię ­
k n e g o  p o p is u ,  tak z d rug ie j  d a w a ło b y  z ag ran iczny m  , wy­
o b ra ż e n ie  p e w n e ,  n ie ta k  u b o g ie j  l i te ra tu ry  naszej, o  której le­
d w o  zasłyszeli.

BELGIA. D waj p o ls c y  w y ch o d n ie  pp .  W o r c e l  i P u ­
ła w sk i  k tórzy  w red a k c y i  D z ien n ika :  g ło s  l u d u ,  udz ia ł  mieli 
o t rz y m a l i  rozkaz  opuszczen ia  B ru kse lh  w p rzec ią g u  d w ud z ie ­
s tu  cz te rech  godzin .  {D . A . ,

d z i s i e j s z a  p o c z t a  b e r l i ń s k a .
FRANCYA. W e d ł u g  os ta tn ich  te legra f icznych  w iado­

m ośc i z ! 7 go  b .  m. sp o k o jn o ść  w L u g d u n ie  z u p e łn ie  p rzy ­
w ró c o n ą  została; p o d o b n ie ż  r o z r u c h y  w Arbois 1 G r e n o b le  
u śm ie rz o n e  zosta ły .  W e d ł u g  n iek tó rych  dooies ien  l iczba  
za b i ty c h  w L u g d u n ie  ro b o tm k o w  4 ,0 0 0 ,  w e d łu g  in n ych  zas 
ty ch że  ro b o tn ik ó w  6 ,0 0 0 ,  a wojska 1700 m a w ynosić .  P rz e ­
cież  o b ie  te  liczby znaczn ie  zdają s.ę p rzesad zon e ,  te m  b a r ­
d z ie j ,  że  w e d łu g  szczegó łow ych  p ry w a tn y c h  opisow  ludzy 
b e z s t r o n n y e h , nie  więcej nad  1000 ro b o tn ik ó w  , m'ltlro  m ieć 
is to tny u d z ia ł  w ty ch  w alkach ;  w e d łu g  tJfCuze s a m y c h  op i­
sów z o dg raża n ia  się anarch is tów  ■ 0 g olneg o  d u c h a  większo­
ści I iU gd uń czyk ów . T.O d łu g o  n a  sp ok o jn ość  tegoż  miasta  
l ic z y ć  m o ż n a .  W  P a ry ż u  5 i ty lko  o só b  zg inąć
■miało a jako  w L u g d u n ie  5oo wzięto n iew o ln ik ów , tak  w P a ­
r y ż u  864 o só b  a re sz to w an o .  M iędzy a re s z to w a n e m i  w L u -  
e d u n ie  b y ł  syn  m a r sz a łk a  B o u rm o n t ,  k tó reg o  atoli później
n a  w olność  p u sz c z o n o .  T a k  w P a ry ż u  jak  w L u g d u n ie  dzien^ 
n ik i  m in is te rya ln e  i o p p o z y c y jn e ,  zb iera ją  sk ładki d la  r a n ­
n y c h  tudzież  w dów  i s ie ro t  po  p o le g ły c h  ,w os ta tn ich  w y­
p a d k a c h ;  o p p o zy cy jn e  sk ład k i ,  rozciągają  s.ę je d n a k  1 na  
k o rzyść  o s ie ro co n y c h  rod z in  p o  p o le g ły c h  an a rc h is tac h .  
K r ó l  w n a g ro d ę  gorl iw ości w yn ió s ł  p a n a  G asp a r in  p re fe k ta  
d e p a r t a m e n tu  R o n u ,  k tó rego  stolicą jest L u g d u n  , na  dos to j­
n o ść  p a r a ;  p o d o b n ie ż  d e p u to w a n y  B ajl lo t ,  o jc iec  zab itego  
o f ice ra  g w ard y i  n a ro d o w e j.  G e n e ra ł  A y m ard  w k ró tce  m a  
też  s a m |  dosto jność  d o s t ą p i ć . -  L u dw ik  F i l ip  o św iadczy ł  
sw oje  ży c z e n ie ,  a b y  koszta  n a  o b c h ó d  jego  im ien in  zw y­
kle p rzez n a c z a n e ,  ty m  ra z e m  o b ro c o n e  b y ły  na w sp arc ie  A n -  
n y c h  i s ie ro t  ż o łn ie rzy  i g w ard y s to w  n a ro d o w y c h  p o le g ły c h .  
Niejaki p an  B r e f f o r t / b r a t  z a m o rd o w a n e g o  w d o m u  p rz y  
u l icy  T ra n s - n o n a in ,  p o d a ł  i w y d ru k o w a ł  w dz ien n ik ach  pi­
s m o  sw oje  d o  k ró la ,  z oskarżen iem  o k ro p n e g o  p o s tę p k u  
żo łn ie rzy  w ty m ż e  d o m u  przeciw  i4 s tu  n ie w in n y m  o s o b o m  
p o p e ł n i o n e g o . - I n s t r u k c y a  p ro ces su  p rz e c iw k o  z b ro d n ia rz o m  
s ta n u  w os ta tn ich  w y pad kach  u ję ty m ,  w izbie pa rów  ju ż  się 
ro z p o c z ę ła .  K om tń issya  d o  teg o  p rzez n a czo n a  sk ład a  się 
•z 8  pa ró w  między k tó re m i znajdują się książę D ecazes  m a r ­
sza łek  M o r t ie r  i h rab io w ie  B as ta rd ,  P orta lis  i M ontaf ive t ;  
p re z y d e n t  zaś izby b a ro n  P a s q u ie r ,  p rz ezn ac zo n y  zosta ł  do  
sa m eg o  w y w o d u  tejże sp raw y .—  M ow a w k tó re j  m in is te r  
Pers i l ,  n o w ą  us taw ę p rzeciw  zb ro jn y m  b u rz y c ie lo m  w n ió s ł  
d o  izby d e p u to w a n y c h ,  z z ap a łe m  przy ję tą  z o s t a ła :  co  się 
zaś ty cze  dzienn ikarzy  szczególniej się w y d a rz a ,  iż n a jb a r ­
dziej o p p o z y jn e ,  mniej p rze c iw k o  te m u  p ro jek tow i p o w ­
stają, jak dzienniki u m ia rk o w a n e .— W  izbie p a ró w  ustaw a 
w zg lędem  w ycho dn ió w  k tó ra  n iedaw no  w izbie d e p u to w a n y c h  
i n ada l  rozciągnię tą  zo s ta ła ,  p o d o b n ie ż  p rzez  nią p rzesz ła .  
W iz b i e  zaś d e p u to w a n y c h  m o d y f ik a c j a  jaką w p ra w ie  o m a ­
jo r a t a c h ,  izba p a ró w  uczy n iła  b y ła ,  w p ro s t  o d rz u c o n ą  zo­
s ta ła ,  w iększością  g ło só w  2 0 8 ,  p rzeciw  2 8 . —  W y d a w c a  
T r y b u n y  pan  M a r ra s t ,  znalaz ł  p rzec ież  d ru k a rza  k tó ry  się 
p o d e jm u je  dziennik  ten dalej d ru k o w ać ,  lecz ten, tak  u c ią ­
ż l iw e  poda je  w a ru n k i ,  iż o sk u tk u  u k ła d u  w ątpić  należy. 
W s z a k z e  ten że sam  p a n  M a r ra s t ,  na wsi, n ie da lek o  P a r y ­
ża a resz tow any  został —  L o r d  D u rh a m  w y jech a ł  już  z P a ­
ryża  i 22 go  kwietnia s t a n ą ł  w L ondyn ie .

HISZPANIA. M im o ogłoszen ia  D ziennika sp o ró w  w P a ­
ry ż u  o  zm ian ie  m im s te r iu m  h iszpań sk ieg o  w ątp iono  p rzec ież

w ia d o m o ś c i  z dn ia  i 4go kw ietn ia  z M a d ry tu ,  takową p o ­
tw ie rd za ją ,  Na p la c u  b o ju  korzy ść  je s t  za k ró low ą. G e­
n e r a ł  L iauder  w K a ta lo n i i ,  m ia ł  p o b ić  pow stańców . Ksiądz 
M er ino  m a łą  ty lko  ga rs tką  dow odzi i p raw ie  nic nić działa. 
S to l ica  .zup e łn ie  jes t  sp o k o jn ą ,  a w s k u te k  o d k ry te g o  spisku 
n a  rzec:: D o n  K a r lo s a ,  znów  kilka znaczn ych  u rzęd n ik ów  
i genera i łów  a re sz to w a n o .— U staw a o zw ołan iu  K o r te zó w  
n a  dzieiń i 5ty  c z e rw c a  o g ło szon ą  zosta ła  dnia i5 g o  kw ie­
tnia. M ów ią  o t r ak tac ie  w za jem n ym  z a c z e p n o - o d p o r n y m  
p o m ięd zy  H iszpanią  a P o r t u g a l i ą , w sk u tk u  k tó reg o  wojska 
h iszpańsk ie  p rzez  E lvas do  P o r tu ga l i i  w k r o c z y ć  m a ją ,  p o ­
d o b n ie ż  s ły c h a ć  o ścisłych d y p lo m a ty c z n y c h  zw iązkach  An­
glii i F r a n c y i  z tem i d w o m a  p aństw am i p ó łw yspy .

P O R łU G A L lA .  W ia d o m o śc i  n a d e r  są p o m y ś n e  d la  
D o n i  M aryi.  Miasto C as te l io -B ranka  stolica dolnej B ejry , po ­
d o b n ież  M o n te -  Allegro , k ra iny  T ra n s - o s -m o n te s ,  od  P e d r o -  
is tów zo s ta ły  wzięte . O b ie  zas te  p ro w in e y e  M in ho  i T r a s -  
o s -m o n te s ,  k tó r y c h  m ieszkańcy  są najludniejsi i najbitniejsi 
p rz e c h o d z ą c  na s t ro n ę  D oni M a r y i ,  zdają się pew n y  jej 
t r y u m f  rokow ać. K siąże T e r c e j r a  w y ląd ow ał do  O p o r to  z 
5oo  d o b o ro w e m i  ludźm i.  K o r p u s  hiszpański dw utysięczny  
zapędz iw szy  się za K ąr l i s tam i ,  w k ro c z y ł  do  Portuga l i i  i je­
d n y m  z a m a c h e m  pob iw szy  M ig u e l l is tó w , od  g ła .  R a jm u n d o  
d o w o d z o n y c h ,  zab raw szy  im  p ró cz  d w ó ch  dz ia ł ,  c a ł ą a r t y -  
l e r y ą ,  p o s u n ą ł  się w g ł ą b  p ó łn o c n y c h  p ro w in c y j  p o r tu g a l­
skich . T a k  p rze to  S an ta re rn  w k ró tc e  ze cz te rech  s t ron  o d  
wojsk D o n  P e d ra  o bsaczo n e in  b ęd z ie ;  p o m im o  to  iż na  p o ­
łu d n iu  dzia łan ia  w ojskow e P e d ro is tó w ,  nie idą tak pom yśl­
n ie .  W  g łó w n e ,  k w a te rze  zaszła  n a ra d a  n acze ln y ch  w o -  
dzow  o b u  w o jsk ,  za p o ś red n ic tw e m  lo rd a  H o w a rd  d e  W a l ­
d e n  p o s ł a  an g ie lsk ieg o ,  k tó rć j  ce lem  b y ło  trak tow an ie  o  p o ­
k ó j ,  lecz  g d y  wódz D on  M ig u e la ,  k ła d ł  za kon iecz ny  w a­
ru n e k  p ra w o  następstw a M iguela  zaraz  p o  D o m  M a r y i ,  
p rz e to  u k ła d y  te b ez  sk u tk u  zos ta ły .  Najnowsze atoli d e ­
pesze  do  L o n d y n u  p o s ła n e  objawiają  w ie iką  nadzie ję  rze­
czoneg o  lo r d a ,  o  d o b r y m  sku tku  p rz e d s ię b ra n y c h  u k ład ów .

A N G LIA . Izb ą  lo rdó w  “ b e c n ie  zajm uje  się p ro jek tam i p ra w  
w z g led em  p o p r a w y  sądow nic tw a  w L o n d y n ie  i Midleseks. 
Bil ten  m ia ł  juz  w iz b ie  tej, d ru g i  raz  o d czy ta n ie  sw o je .— 
P o d o b n ie ż  bil o  instrukcyi pub liczne j  dzieci b y ł  ro z t rzą ­
s a n y m ,  a  lo rd  kancle rz  l l ru m  ośw iadczył ,  iz jest p rzec iw n y m  
a b y  ro dz ice  do  ins trukcy i  sw oich  dzieci p rzym uszan i byli . 
W  izb ie  niższej b y ły  na stole, p ro jek ta  o o rg a n iz a c y i  k o m -  
m issy i  cen tra lne j op iekującej  się u b o g ie m i  w c a łe j  Anglii i 
h ra b s tw ie  Wallis ; tudzież p ro je k ta  w zg lędem  m ożności udzie­
la n ia  s topniów  a k a dem ick ich  w vznaw corn  n ie k tó ry ch  sek t reli­
g ijnych z w an ym  Dissenters(*). P ro je k t  ten  wniesiony p rzez  p ó ł -  
k ow nika  W ih a m s ,  odnoszący  się ty lko  do  un iw ersy te tów  
O k s fo rd  1 K e m b ry c z  u o g ó ln io n y m  zosta ł ,  w zm ian ie  p ro je ­
k tu  pana  W u d  k tó ry  takow y do  wszystkich u n iw ersy te tów  
roz c iąg n ą ł .  T e n  ostatni p ro jek t  izba  większąścią  185 g ło ­
sów p rzeciw  44 w z w yk łe j  fo rm ie  wnieść pozw oliła .  W  i- 
zb ie  lo rd ó w , przy  sposo bn ośc i  sp o ró w  o  p rz e k ra d a n iu  f r a n -  
cu zk ich  tow aró w , m in is ter  G rej,  na now o ośw iadczył ,  p rzy ­
jazne  Anglii z F r a n c y ą  stosunki, z k tó rych  jedyn ie  p oko j E u ­
r o p y  w y p ły n ą ć  inoże. W  N iu-K est l  12,000 robo tn ik ów  po­
d a ło  p ro śb ę  o  z m ian ę  in in is tcrium; w L o n d y n ie  zaś 21 kwie­
tnia 29 ,000  robo tn ików  z g ro m a d z o n y c h  w uroczys te j  p r o -  
cessyi, zan ios ło  d o  m in is tra  M e l lb o u rn e  a d res  tyczący  się 
s to su nk ów  ich rzem iosł ,  260 .000  podpisam i o p a t r z o n y  i przez
12 ludzi na t r a g a c h ,  s u k n e m  w spania le  ob ity ch  n ies iony__
P ro c e s sy a  o d b y ła  się spokojnie, lecz gd y  dla n iep rzy zw o i te ­
g o  s p o s o b u  o d d an ia  tejże pe tycy i ,  p rzy ję tą  m ezos ta ła ,  p rze ­
to  na trzeci dzień spod z iew an e  b y ły  ro z ru c h y .  Angielskie 
tow arzys tw o  l i te r a tu ry  polskiej ,  p rze z u a c z y ło  część  fu n d u ­
szów sw oich , na w y daw an ie  pe ry od yczn  -go p ism a  po lsk ie­
g o .  D z ien n ik  zaś T a jm s ,  ob jaśn ia  iż tow arzys tw o  to m a  
czyste  l i te rack ie  ce le  i źe wniosek p. B u c k ing ham  w p a r la ­
m e n c ie  z ro b io n y ,  ab y  rząd  w y ch od n iów  po lsk ich ,  z kass 
sw oich  w sp ie ra ł ,  c a łk ie m  nie ma .s tyczności z zaw iązan iem  
tow arzys tw a  tego. W  ogóle ,  tenże  dziennik , nie je s t  za p o -  
d o b n e m  o vsparc iem  rz ąd o w e m  dla Polaków.

BELGIA. W o rc e l l  i P u ła sk i ,  od es łan i  zostali p rzez  O s­
te n d ę  do  A nglii .— Lelewel Jo ach im  p o d o b n ież  o t r z y m a ł  roz ­
kaz opuszczen ia  Belgii, k tó ry  atoli później o d w o ła n y  został.

ROSSYA. Dnia 29 kwieinia m ia ło  nastąpić ,  jako w r o ­
czn icę  u ro dz in  J. C . M. W ie lk ieg o  Księcia N as tęp cy  tro n u ,  
szesnaśc ie  la t k oń czą ceg o ,  u ro c zy s te  o g łoszen ie  jego  o so by ,  
p rz ez  N- P an a  ojca je g o ,  za pe łn o le tn ieg o  i . na  ten  dzień  
w sp a n ia łe  p rz y g o to w an o  o b rzęd y .  (G . P .  S.)

p j  D i s s e n t e r s ,  s ą  t o  w y z n a w c y  s e k t  r e l i g i j n y c h  p r e s b i t e r y a n ó w ,  n o n -  
c o n f o r m i s t ń w  i i n d e p e n d e n t ó w .  N i e  n a l e / ą  o n i  a n i  d o  k o s c i o -  
k a t o l i c k i e g o , a n i  d o  o r ij il ikońsk  e g o  , j ; d y i  ż a d n e g o  kos 'c io la  a n i  
h i e r a r c h i i  n i e  u z n a j ą .  S ą  p r z e c i e ż  c h r z e ś c i a n a m i .  I n n e  s e k t y  
c l i r i e ś c i a ń s k  e  w  A n g l i i  b ę d ą  e  , j a k o  d o z n a j ą c e  o p i e k i  k o ś c i o ł a  
a n g l i k a ń s k i e g o ,  i  s e k t y  n i e c h r z e s c i a ń s k i e  ( m a h o m e t a n ó w ,  ż y ­
d ó w  & . )  t e ż  n i e  s ą  p o d  t y m  w y r a z e m  o b j ę t e .


